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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Kie­dy tyl­ko grec­ki mi­lio­ner An­gel Val­ti­nos prze­kro­czył próg biu­ra ojca, sta­nął jak wry­ty. Bra­cia zda­wa­li się już na nie­go cze­kać.

– Co to ma być? Ja­kieś ro­dzin­ne spo­tkan­ko?

– A może oj­ciec we­zwał nas wszyst­kich na dy­wa­nik? – rzu­cił z roz­ba­wie­niem jego przy­rod­ni brat, wło­ski ksią­żę Vi­ta­le Ca­sti­glio­ne. Prze­cież już daw­no wy­ro­śli z okre­su ży­cia, w któ­rym nie­za­do­wo­le­nie ro­dzi­ca mo­gło być po­waż­nym źró­dłem zmar­twie­nia.

– Czę­sto was tak wzy­wa do sie­bie? – za­py­tał Zac Da Ro­cha, marsz­cząc czo­ło.

An­gel wy­mie­nił po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia z Vi­ta­lem, ale obaj po­wtrzy­ma­li się od ko­men­ta­rza. Zac, ich bra­zy­lij­ski brat z nie­ślub­ne­go łoża, wy­da­wał im się nie­prze­nik­nio­ny i nie­prze­wi­dy­wal­ny. Zo­stał ofi­cjal­nie przy­ję­ty do gro­na ro­dzi­ny do­pie­ro ja­kiś czas temu, więc bra­cia po­trze­bo­wa­li cza­su, żeby się z nim oswo­ić. Co gor­sza, obaj byli z na­tu­ry nie­uf­ni.

– Je­steś naj­star­szy – po­wie­dział Vi­ta­le, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko do An­ge­la – więc to ty po­wi­nie­neś wieść prym pod­czas tego star­cia!

– Chy­ba nie tym ra­zem – nie­chęt­nie przy­znał An­gel, pró­bu­jąc wy­zbyć się nie­zna­ne­go mu do­tych­czas uczu­cia za­kło­po­ta­nia, któ­re nad­wy­rę­ża­ło jego nie­za­chwia­ną pew­ność sie­bie.

Na­le­ża­ło przy­znać Char­le­so­wi Rus­sel­lo­wi, że ni­g­dy nie za­cho­wy­wał się wo­bec nich jak oj­ciec-ty­ran. Za to za­wsze na­le­ży­cie wy­wią­zy­wał się ze swo­jej roli. Mimo że roz­wiódł się dość szyb­ko za­rów­no z mat­ką Vi­ta­la, jak i An­ge­la, za­wsze dbał o swo­ich sy­nów i utrzy­my­wał z nimi bli­ską re­la­cję. An­gel nie­je­den raz był wdzięcz­ny ojcu za zdro­wo­roz­sąd­ko­we po­dej­ście do ży­cia i po­dzi­wiał jego zmysł do ubi­ja­nia in­te­re­sów, któ­ry zresz­tą naj­wy­raź­niej po nim odzie­dzi­czył. Co do mat­ki, grec­ka dzie­dzicz­ka wiel­kie­go ma­jąt­ku była ko­bie­tą nie­sta­łą i fry­wol­ną. Gdy­by tata ja­sno nie okre­ślił za­sad wy­cho­wa­nia An­ge­la, lek­ko­myśl­na mama za­pew­ne po­zwo­li­ła­by mu do­ra­stać sa­mo­pas.

Na­gle w po­miesz­cze­niu po­ja­wił się Char­les:

– Je­steś spóź­nio­ny – przy­wi­tał su­cho An­ge­la.

– Prze­dłu­ży­ło mi się spo­tka­nie za­rzą­du – bez za­jąk­nię­cia wy­tłu­ma­czył An­gel. – O co wła­ści­wie cho­dzi? Kie­dy uj­rza­łem Zaca i Vi­ta­le­go, za­czą­łem się za­sta­na­wiać, czy nie sta­ło się coś po­waż­ne­go.

– Za­le­ży, co uwa­żasz za po­waż­ne – od­parł Char­les, ba­daw­czo przy­glą­da­jąc się swo­je­mu naj­star­sze­mu sy­no­wi, któ­ry nie­daw­no świę­to­wał trzy­dzie­ste trze­cie uro­dzi­ny. Ro­sły męż­czy­zna prze­wyż­szał go o kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów.

Char­les uwa­żał do nie­daw­na, że An­gel jest dla nie­go po­wo­dem do dumy, jed­nak oj­cow­ski spo­kój zmą­ci­ło od­kry­cie pew­nej in­for­ma­cji. To praw­da, że w ży­łach syna pły­nę­ła krew nie­sa­mo­wi­cie za­moż­nej i uty­tu­ło­wa­nej grec­kiej fa­mi­lii, któ­ra jesz­cze bar­dziej niż z osią­gnięć sły­nę­ła ze skłon­no­ści do dzia­ła­nia so­bie na szko­dę. Mimo to Char­les mógł się do­tych­czas szczy­cić nie­ska­zi­tel­ną re­pu­ta­cją syna w świe­cie biz­ne­su. Po­nad­to po­strze­gał go jako lo­jal­ne­go i ko­cha­ją­ce­go syna, z któ­re­go stro­ny nie spo­dzie­wał się roz­cza­ro­wa­nia. Nie­ste­ty, w An­ge­lu ujaw­ni­ły się naj­gor­sze ce­chy ro­dzi­ny Val­ti­no­sów – ego­izm i cał­ko­wi­ty brak od­po­wie­dzial­no­ści.

– Przejdź do sed­na – rzekł An­gel cha­rak­te­ry­stycz­nym dla sie­bie spo­koj­nym to­nem.

Od do­brze zbu­do­wa­nej po­sta­ci Char­le­sa biło na­pię­cie.

– Kie­dy masz za­miar do­ro­snąć? – mruk­nął drwią­co.

An­gel osłu­piał.

– Czy to ja­kiś żart? – wy­szep­tał.

– Przy­kro mi, ale nie­ste­ty nie żar­tu­ję. Ty­dzień temu do­wie­dzia­łem się od za­ufa­ne­go źró­dła, że zo­sta­łem dziad­kiem. Nie kim in­nym, ale dziad­kiem!

An­gel cały za­stygł. Na­raz jego nad­zwy­czaj atrak­cyj­na twarz wy­glą­da­ła na po­zba­wio­ną ja­kie­go­kol­wiek ży­cia. Ciem­ne oczy pa­trzy­ły na ojca, jak­by go nie wi­dzia­ły. Po krót­kiej chwi­li po­nu­ro ski­nął gło­wą, przy­zna­jąc się do za­rzu­tu. Miał na­dzie­ję ukry­wać tę spra­wę, a te­raz praw­da wy­szła na jaw w tak nie­ocze­ki­wa­ny spo­sób. W do­dat­ku ry­zy­ko­wał utra­tę sza­cun­ku je­dy­ne­go czło­wie­ka, na któ­re­go opi­nii mu za­le­ża­ło.

– Co gor­sze, je­że­li to za­le­ża­ło­by tyl­ko od cie­bie, za­pew­ne ni­g­dy nie po­znał­bym wnucz­ki – do­dał Char­les to­nem peł­nym wy­rzu­tu.

An­gel spek­ta­ku­lar­nie mach­nął lek­ce­wa­żą­co rę­ko­ma, jak to ro­bią wszy­scy Gre­cy, kie­dy się z kimś nie zga­dza­ją.

– Chcia­łem cię chro­nić przed praw­dą.

– Nie­praw­da, chcia­łeś chro­nić je­dy­nie sa­me­go sie­bie, uni­ka­jąc od­po­wie­dzial­no­ści za dziec­ko.

– To była wpad­ka. Mam po­zwo­lić na to, żeby nie­for­tun­ny przy­pa­dek wy­wró­cił moje ży­cie do góry no­ga­mi? – An­gel bro­nił się bez skru­pu­łów.

Od­po­wiedź ojca zbi­ła go z tro­pu:

– Dla mnie nie by­łeś, jak to ują­łeś, wpad­ką.

– Two­ja re­la­cja z mamą była zu­peł­nie in­nej ka­te­go­rii niż moja z tą ko­bie­tą – za­de­kla­ro­wał An­gel, nie kry­jąc dumy ze szla­chec­kie­go po­cho­dze­nia.

Za­smu­co­ny oj­ciec zmarsz­czył brwi.

– An­ge­lu… Ni­g­dy nie po­wie­dzia­łem ci ca­łej praw­dy o na­szym związ­ku, bo ba­łem się, że stra­cisz sza­cu­nek dla mat­ki – za­czął nie­pew­nie. – Wy­czu­wa­ła, że chcę z nią ze­rwać, więc zła­pa­ła mnie na dziec­ko. Wzią­łem ją za żonę, bo była w cią­ży, a nie dla­te­go, że ją ko­cha­łem.

To wy­zna­nie za­sko­czy­ło An­ge­la, ale nim nie wstrzą­snę­ło. Od za­wsze zda­wał so­bie spra­wę z tego, że sa­mo­lub­na i ze­psu­ta mat­ka ucie­kła­by się do wszyst­kich środ­ków, żeby unik­nąć od­trą­ce­nia przez męż­czyzn. Pod­niósł oczy w ko­lo­rze bursz­ty­nu na ojca i rzu­cił mu cy­nicz­ne spoj­rze­nie.

– Ale zda­je się, że to mał­żeń­stwo nie wy­szło ci na do­bre. Tym sa­mym nie są­dzę, że­byś miał pra­wo na­ma­wiać mnie do ślu­bu z tą ko­bie­tą.

– To praw­da, nie wy­szło mi to na do­bre – przy­znał mu ra­cję – ale za to ta de­cy­zja była zba­wien­na dla cie­bie. Mo­głeś za­wsze na mnie li­czyć.

Ta re­pli­ka była bo­le­śnie praw­dzi­wa. An­gel aż zgrzyt­nął zę­ba­mi z bez­sil­no­ści.

– No tak, po­wi­nie­nem ci po­dzię­ko­wać za to wspa­nia­ło­myśl­ne po­świę­ce­nie – po­wie­dział oschle.

– To, że z uro­cze­go szkra­ba wy­ro­słeś na męż­czy­znę, któ­re­go da­rzę sza­cun­kiem, wy­na­gra­dza mi wszyst­ko.

– A więc wy­glą­da na to, że cie­szy­łem się two­im sza­cun­kiem do cza­su – prze­rwał mu An­gel.

– Źle się do tego za­bra­łeś. We­zwa­łeś na po­moc praw­ni­ków ro­dzi­ny Val­ti­no­sów, a to naj­gor­sze sępy, któ­rym za­le­ży wy­łącz­nie na oczysz­cze­niu cię z winy i ochro­nie do­bre­go imie­nia rodu.

– Otóż to – wciął się An­gel – za­pew­nią mi ochro­nę.

– Chy­ba nie chcesz mi po­wie­dzieć, że za­mie­rzasz cał­ko­wi­cie wy­przeć się wła­sne­go dziec­ka? – za­py­tał Char­les z na­ra­sta­ją­cą fru­stra­cją w gło­sie.

An­gel przy­gryzł mię­si­ste war­gi. Wy­pi­sa­ne na twa­rzy na­pię­cie tyl­ko uwy­dat­nia­ło mę­skość jego ry­sów. Ogar­nę­ły go jed­no­cze­śnie wście­kłość i wstyd.

– Skąd­że zno­wu. Ale mu­szę się ja­koś upo­rać z jego mat­ką.

– A więc tak się na to za­pa­tru­jesz? Więc to ona jest wszyst­kie­mu win­na? – za­opo­no­wał oj­ciec. – Twoi praw­ni­cy na­kło­ni­li ją do pod­pi­sa­nia umo­wy z klau­zu­lą po­uf­no­ści, a ty na­wet nie kiw­ną­łeś pal­cem, by się upew­nić, że bę­dziesz miał pra­wo wi­dy­wać się z dziec­kiem.

An­gel wal­czył sam ze sobą, by nie pod­dać się cał­ko­wi­cie wście­kło­ści, któ­ra przej­mo­wa­ła nad nim kon­tro­lę. Nie mógł so­bie po­zwo­lić na to, by ta cała afe­ra z cią­żą po­róż­ni­ła go z oj­cem.

– Dziec­ka nie było jesz­cze wte­dy na świe­cie. Nie mia­łem po­ję­cia, jak przyj­mę jego na­ro­dzi­ny.

– Nie moż­na wy­po­mi­nać two­im praw­ni­kom, że sku­pi­li się na ochro­nie two­jej pry­wat­no­ści i ma­jąt­ku. Ale już two­ją rolą było pa­mię­ta­nie o do­bru dziec­ka – pod­kre­ślił Char­les – a za­miast tego uczy­ni­łeś z jego mat­ki swo­je­go oso­bi­ste­go wro­ga.

– Przy­świe­cał mi inny cel. Za­an­ga­żo­wa­łem w to praw­ni­ków Val­ti­no­sów, po­nie­waż oba­wia­łem się, że w roz­mo­wach z mat­ką dziec­ka emo­cje we­zmą górę. Wo­la­łem obiek­ty­wizm.

– I jak za­dzia­ła­ła tak bez­dusz­na in­ter­wen­cja praw­ni­ków? – za­py­tał oschle Char­les.

An­gel le­d­wo po­wstrzy­mał po­mruk nie­za­do­wo­le­nia. To praw­da, że kie­ro­wał się wy­łącz­nie wła­snym do­brem i zo­rien­to­wał się po fak­cie, że ro­ze­grał to fa­tal­nie.

– Mat­ka nie chce mnie wi­dzieć na oczy.

– I czy­ja to wina?

– Wy­łącz­nie moja – przy­znał gniew­nie An­gel – ale to ona nie za­pew­nia dziec­ku od­po­wied­nich wa­run­ków do ży­cia!

– No tak, trud­no god­nie wy­cho­wy­wać dzie­dzi­ca ma­jąt­ku Val­ti­no­sów, dys­po­nu­jąc skrom­ną pen­sją pra­cow­ni­ka schro­ni­ska dla psów. Wiesz co, po­wi­nie­neś się cie­szyć, że ta ko­bie­ta naj­wy­raź­niej ani tro­chę nie łasi się na pie­nią­dze. W prze­ciw­nym wy­pad­ku zo­sta­ła­by w Lon­dy­nie i wio­dła wy­god­ne ży­cie z ali­men­tów, a nie wal­czy­ła o byt w Suf­folk.

– Ona nie jest przy zdro­wych zmy­słach! – wy­rzu­cił z sie­bie An­gel. – Za­le­ży jej na tym, żeby drę­czy­ły mnie wy­rzu­ty su­mie­nia.

Char­les zmarsz­czył czo­ło z po­wąt­pie­wa­niem.

– Tak my­ślisz? A więc wy­pru­wa so­bie żyły tyl­ko po to, że­byś to ty wy­glą­dał na tego złe­go?

– Była na tyle bez­czel­na, żeby po­wie­dzieć praw­ni­kom, że na­wet jed­no­ra­zo­we wi­dze­nie się ze mną by­ło­by zła­ma­niem umo­wy!

– Być może się nie myli – po­wie­dział z na­my­słem Char­les. – Pa­pa­raz­zi nie opusz­cza­ją cię na krok, więc two­ja wi­zy­ta na­ra­zi­ła­by dziec­ko na wścib­stwo me­diów.

– Był­bym ostroż­ny.

– Tro­chę za póź­no na re­flek­sję. Trze­ba było o tym my­śleć przy pod­pi­sy­wa­niu umo­wy. Z punk­tu wi­dze­nia bry­tyj­skie­go pra­wa oj­ciec, któ­ry nie wziął mat­ki dziec­ka za żonę, jest na stra­co­nej po­zy­cji.

– Chcesz po­wie­dzieć, że mam się z nią oże­nić? – za­py­tał z nie­uf­no­ścią.

– Nie. – Char­les po­trzą­snął ener­gicz­nie gło­wą, by wzmoc­nić prze­cze­nie. – Ta­kie de­cy­zje po­win­ny wy­pły­wać z ser­ca.

– Albo z roz­sąd­ku. Mógł­bym się z nią oże­nić, za­brać ją do Gre­cji i tam, na grun­cie, na któ­rym mam prze­wa­gę, za­wal­czyć o pra­wa opie­kuń­cze do dziec­ka.

An­gel był go­tów roz­pra­wić się z mat­ką dziec­ka bez­względ­nie. Char­les przy­glą­dał się sy­no­wi z trwo­gą. Nie za­mie­rzał prze­cież tą roz­mo­wą do­le­wać oli­wy do ognia.

– Mia­łem na­dzie­ję, że nie zni­żysz się do ta­kie­go po­zio­mu. Nie ma szans na bar­dziej cy­wi­li­zo­wa­ny spo­sób roz­wią­za­nia kon­flik­tu?

An­gel za­pew­nił ojca, że nie uciek­nie się do nie­uczci­wych sztu­czek, ale bez prze­ko­na­nia. Mer­ry Am­strong była upar­ta. Zdo­ła­ła po­krzy­żo­wać wszyst­kie jego pla­ny, na każ­dym kro­ku ne­go­cja­cji wda­jąc się z praw­ni­ka­mi w prze­raź­li­we kłót­nie. An­gel nie przy­wykł do tak lek­ce­wa­żą­ce­go trak­to­wa­nia. Za­wsze do­pi­nał swo­je­go, szcze­gól­nie w re­la­cjach z ko­bie­ta­mi. Te trak­to­wa­ły go jak boż­ka. Ich naj­wyż­szym ce­lem było schle­bia­nie mu, za­spo­ka­ja­nie jego za­chcia­nek, przy­po­do­by­wa­nie mu się – An­gel nie do­pusz­czał do my­śli in­ne­go sce­na­riu­sza. Do­pó­ki zło­śli­wy los nie po­sta­wił na jego dro­dze Mer­ry.

Od razu zwró­ci­ła jego uwa­gę. Mia­ła dłu­gie błysz­czą­ce wło­sy w ko­lo­rze ma­ho­niu, się­ga­ją­ce pra­wie do pasa. Ja­sno­nie­bie­skie oczy i po­nęt­ne usta prze­ma­wia­ły do jego wy­obraź­ni, wy­wo­łu­jąc w nim grzesz­ne my­śli. Do tego jej dłu­gie smu­kłe nogi. Było do prze­wi­dze­nia, że doj­dzie mię­dzy nimi do zbli­że­nia, mimo że ni­g­dy nie po­zwa­lał so­bie na sy­pia­nie z pra­cow­ni­ca­mi.

Pal­ce Mer­ry za­ci­snę­ły się ner­wo­wo na ko­per­cie wrę­czo­nej przez li­sto­no­sza. Za­nie­dba­ny pie­sek rasy york plą­tał się koło jej stóp, za­alar­mo­wa­ny dźwię­kiem dzwon­ka i ob­cym gło­sem na po­se­sji. Wa­bił się prze­wrot­nie – Lew.

– Już ci­cho – wy­mam­ro­ta­ła sta­now­czo do psa, zda­jąc so­bie spra­wę z tego, że bez do­brej tre­su­ry nie znaj­dzie no­we­go wła­ści­cie­la. Zresz­tą, i tak już go roz­pu­ści­ła wbrew przy­ka­za­niom ciot­ki. Przy­wią­za­ła się do nie­go i po­zwa­la­ła mu na­wet wdra­py­wać się na ka­na­pę i od­da­wać się gła­ska­niu na jej ko­la­nach. Prze­mknę­ło jej na­wet przez myśl, że być może pie­sek był tak samo skrzyw­dzo­ny przez wła­ści­cie­la, jak ona przez An­ge­la. A może osza­la­ła, przy­rów­nu­jąc po­czu­cie upo­ko­rze­nia, któ­re spo­tka­ło ją przez sze­fa, do nad­uży­cia siły wo­bec zwie­rzę­cia? Ro­bi­ła z igły wi­dły, jak do bólu szcze­rze okre­śli­ła to cio­cia.

Nie­ste­ty, nie po­tra­fi­ła się opa­no­wać i te­raz. Ob­ra­ca­jąc ko­per­tę z lon­dyń­skim znacz­kiem w dło­niach, czu­ła, jak skrę­ca ją w żo­łąd­ku z ner­wów. Na pew­no wy­słał jej ko­lej­ny list na­szpry­co­wa­ny praw­ni­czy­mi wy­bie­ga­mi. Aż prze­szły ją dresz­cze i peł­na stra­chu wrzu­ci­ła list do szu­flad­ki znisz­czo­ne­go sto­łu. Po­sta­no­wi­ła odło­żyć czy­ta­nie pi­sma aż do cza­su, kie­dy wy­star­cza­ją­co się uspo­koi.

Za­cho­wa­nie spo­ko­ju nie przy­cho­dzi­ło jej ła­two, od kie­dy za­in­te­re­so­wa­li się nią praw­ni­cy. Mu­sia­ła ra­dzić so­bie z cią­głym stre­sem, we­zwa­nia­mi, za­ża­le­nia­mi. Mia­ła wra­że­nie, że pró­bu­je się wy­do­stać z ru­cho­mych pia­sków, ale każ­dy ruch oka­zu­je się fał­szy­wy i sta­je się pre­tek­stem do dal­sze­go za­stra­sza­nia. Na­ra­sta­ła w niej fu­ria na samą myśl o ko­lej­nym, dla przy­kryw­ki uprzej­mym li­ście, któ­ry miał na celu ją zła­mać. Cza­sa­mi bała się sa­mej sie­bie, gdyż z na­tu­ry nie była za­cie­kła, do­pó­ki nie spo­tka­ła An­ge­la Val­ti­no­sa. To przez nie­go sta­ła roz­go­ry­czo­na i nie­na­wist­na.

Z nie­chę­cią mu­sia­ła też przy­znać, że to wła­śnie za jego spra­wą w jej ży­ciu po­ja­wi­ło się coś wspa­nia­łe­go, a ra­czej ktoś. Ob­ró­ci­ła wzrok w stro­nę Elys­sy, któ­ra sie­dzia­ła na dy­wa­nie w po­ko­ju dzien­nym i we­so­ło prze­bie­ra­ła w rącz­kach za­baw­ki. Jej che­ru­bi­no­wą twa­rzycz­kę o oliw­ko­wej kar­na­cji ota­cza­ła buj­na czu­pry­na czar­nych lo­ków. Ciem­niej­szy ton skó­ry i wło­sów wy­do­by­wał mroź­ną ja­sność oczu. Po ta­cie odzie­dzi­czy­ła krę­co­ne wło­sy, a po ma­mie oczy i kształt­ne usta, co czy­ni­ło z niej prze­pięk­ną dziew­czyn­kę.

Jej przyj­ście na świat przy­wró­ci­ło Mer­ry do ży­cia po peł­nej ner­wów cią­ży. Ni­g­dy się nie spo­dzie­wa­ła, że bez­wa­run­ko­wa mi­łość, jaką ob­da­rzy dziec­ko, nada sens wszyst­kim zma­ga­niom. Te­raz już mo­gła uczci­wie przy­znać sama przed sobą, że dla Elys­sy zro­bi­ła­by wszyst­ko.

Usły­sza­ła, jak Sy­bil, jej cio­cia, wcho­dzi do dom­ku od stro­ny tyl­nej we­ran­dy, jak to mia­ła w zwy­cza­ju.

– Na­sta­wię czaj­nik. Czas na her­ba­tę! – za­krzyk­nę­ła ra­do­śnie.

Cio­cia była smu­kłą wy­so­ką blon­dyn­ką pod sześć­dzie­siąt­kę, ale jak przy­sta­ło na daw­ną su­per­mo­del­kę z lat osiem­dzie­sią­tych, jej twarz za­prze­cza­ła upły­wo­wi cza­su. Od za­wsze była dla niej au­to­ry­te­tem. Kie­dy Mer­ry mia­ła szes­na­ście lat, jej mat­ka po­now­nie wy­szła za mąż i wy­emi­gro­wa­ła z mę­żem do Au­stra­lii, zo­sta­wia­jąc ją pod opie­ką swo­jej sio­stry. Re­la­cja Mer­ry z cio­cią była bliż­sza niż ta z mamą.

Sy­bil zgro­ma­dzi­ła taką for­tu­nę dzię­ki ka­rie­rze mo­del­ki, że w pew­nym mo­men­cie po­sta­no­wi­ła ją prze­rwać i po­świę­cić resz­tę swo­ich dni na opie­kę nad po­rzu­co­ny­mi zwie­rzę­ta­mi. W tym celu ku­pi­ła ogrom­ną far­mę. Mer­ry za­trzy­ma­ła się u cio­ci i pra­co­wa­ła w jej schro­ni­sku, jed­no­cze­śnie za­sta­na­wia­jąc się, jak te­raz uło­żyć so­bie ży­cie. Chcia­ła być nie­za­leż­na. Jako że była wy­kwa­li­fi­ko­wa­ną księ­go­wą, szyb­ko za­bra­ła się do dzia­ła­nia, pra­cu­jąc zdal­nie dla kil­ku oko­licz­nych przed­się­bior­ców. Dzię­ki temu roz­po­rzą­dza­ła skrom­ny­mi środ­ka­mi, któ­re po­zwa­la­ły jej nie czuć się jak dar­mo­zjad. Pod­naj­mo­wa­ła od cio­ci mały wiej­ski do­mek na te­re­nie far­my. Chat­ka była sta­ro­daw­na, ale za to mia­ła mały wła­sny ogró­dek. Ni­cze­go wię­cej jej i Elys­sie nie było po­trze­ba do szczę­ścia.

Od za­wsze to wła­śnie Sy­bil była dla Mer­ry osto­ją. Jej mama, Na­ta­lie, za­szła w cią­żę jako dzie­więt­na­sto­lat­ka w wy­ni­ku ro­man­su z żo­na­tym sze­fem. Nie spro­sta­ła roli sa­mot­nej mat­ki. Od za­wsze Sy­bil za­bie­ra­ła Mer­ry do sie­bie na week­en­dy, by ulżyć sio­strze, któ­ra wy­ko­rzy­sty­wa­ła ten czas na cho­dze­nie po klu­bach.

Przez sy­pial­nię Na­ta­lie prze­to­czy­ło się wie­lu nie­od­po­wied­nich męż­czyzn. Nie­któ­rzy byli agre­syw­ni, inni za­glą­da­li do bu­tel­ki, jesz­cze inni pod­kra­dli jej pie­nią­dze, sami tkwiąc na bez­ro­bo­ciu. Jako pię­cio­lat­ka Mer­ry wie­rzy­ła, że wszyst­kie mamy na świe­cie zmie­nia­ją tatę co ty­dzień. Nic dziw­ne­go, że do domu, gdzie do­cho­dzi­ło do bi­ja­tyk i gdzie nad­uży­wa­no sub­stan­cji odu­rza­ją­cych, w koń­cu za­pu­ka­ła opie­ka spo­łecz­na. Kie­dy chcia­no ode­brać Mer­ry mat­ce, na szczę­ście Sy­bil zde­cy­do­wa­ła się przy­gar­nąć ją do sie­bie.

Przez dzie­więć pięk­nych lat Mer­ry miesz­ka­ła z cio­cią. Nad­ra­bia­ła za­le­gło­ści w szko­le, na nowo od­kry­wa­ła, jak to jest być dziec­kiem. Nie mu­sia­ła już być bar­dziej doj­rza­ła niż wła­sna mat­ka, wiecz­nie go­tu­jąc i sprzą­ta­jąc, nie mu­sia­ła cho­wać się po ką­tach w stra­chu przed roz­wo­jem kłót­ni mię­dzy do­ro­sły­mi. Po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa le­gło w gru­zach, kie­dy Na­ta­lie na nowo za­czę­ła ro­ścić so­bie pra­wa do cór­ki.

To nie mo­gło mieć szczę­śli­we­go koń­ca. Na­ta­lie w mię­dzy­cza­sie przy­wy­kła do nie­ogra­ni­czo­nej wol­no­ści i li­czy­ła na to, że cór­ka sta­nie się mi­łym kom­pa­nem jej za­baw. Sy­tu­ację po­gar­szał zwią­zek mat­ki z o wie­le młod­szym od sie­bie męż­czy­zną. Ten nie wi­dział sie­bie ani tro­chę w roli ojca. Za­pro­po­no­wał Na­ta­lie wy­jazd do Au­stra­lii i po­sta­wił spra­wę ja­sno – albo on, albo jej cór­ka. Wte­dy Mer­ry wró­ci­ła do cio­ci. Od tego cza­su nie mia­ła kon­tak­tu z mat­ką.

– Czy coś mi się przy­wi­dzia­ło, czy wi­dzia­łam li­sto­no­sza? – za­py­ta­ła nie­win­nie Sy­bil.

Mary za­czer­wie­ni­ła się, przy­po­mi­na­jąc so­bie o wci­śnię­tej do szu­fla­dy ko­per­cie.

– Za­mó­wi­łam coś dla Elys­sy w in­ter­ne­cie – skła­ma­ła ze wsty­dem, ale wie­dzia­ła, że nie może się przy­znać przed tą wa­lecz­ną ko­bie­tą, do ja­kiej hi­ste­rii mógł ją do­pro­wa­dzić zwy­kły list.

– Ten, któ­re­go imie­nia nie moż­na wy­po­wia­dać na głos, już się nie od­zy­wa? – Sy­bil zda­wa­ła się znać od­po­wiedź na to py­ta­nie, co tyl­ko jesz­cze bar­dziej wy­trą­ci­ło Mer­ry z rów­no­wa­gi. Ostat­nio w ogó­le o nim nie roz­ma­wia­ły.

– Naj­wy­raź­niej mo­że­my się cie­szyć z tym­cza­so­wej ci­szy. Pew­nie przed bu­rzą – wy­mam­ro­ta­ła Mer­ry, od­wra­ca­jąc się od cio­ci i uda­jąc, że tak ab­sor­bu­je ją ro­bie­nie her­ba­ty. W tym cza­sie Sy­bil pod­nio­sła Elys­sę z dy­wa­nu i wzię­ła ją na ko­la­na.

– Nie za­przą­taj so­bie nim my­śli.

– Nie za­przą­tam – znów skła­ma­ła Mer­ry, czu­jąc do sie­bie cał­ko­wi­tą od­ra­zę, bo trze­ba być skoń­czo­ną idiot­ką, żeby roz­my­ślać wciąż o męż­czyź­nie, któ­ry tak ją skrzyw­dził. Ale co by z tego zro­zu­mia­ła Sy­bil? Jako za­bój­czo pięk­na i sław­na ko­bie­ta, mu­sia­ła od­ga­niać się od męż­czyzn i nie po­ślu­bi­ła żad­ne­go z wła­sne­go wy­bo­ru. Mer­ry nie po­tra­fi­ła wy­obra­zić so­bie ko­goś, kto wa­żył­by się nie da­rzyć cio­ci po­wa­ża­niem.

– Kie­dyś los się na nim ze­mści. Kto sie­je wiatr, zbie­ra bu­rzę.

– Ale czu­ję się pod­le z tym, że po­tra­fię tak go nie­na­wi­dzić – wy­rzu­ci­ła z sie­bie Mer­ry. – Ni­g­dy taka nie by­łam.

– Rana jest wciąż świe­ża. Coś czu­ję, że pe­wien nowy męż­czy­zna w two­im ży­ciu po­mo­że ci za­po­mnieć o złych wspo­mnie­niach.

Na­raz twarz Mer­ry roz­pro­mie­ni­ła się na wi­zję ju­trzej­sze­go dnia. Fer­gus Wic­kham był we­te­ry­na­rzem chi­rur­giem i czę­sto po­ja­wiał się w schro­ni­sku. Przy ich pierw­szym spo­tka­niu Mer­ry była w za­awan­so­wa­nej cią­ży. Wca­le nie wy­glą­dał na zra­żo­ne­go, ale jak­by na­myśl­nie i cier­pli­wie cze­kał, aż Mer­ry wró­ci do for­my po po­ro­dzie i bę­dzie bar­dziej skłon­na za­ak­cep­to­wać pro­po­zy­cję wspól­ne­go wyj­ścia.

Upar­cie po­wta­rza­ła so­bie, że to­wa­rzy­stwo Fer­gu­sa spra­wia jej przy­jem­ność. Co praw­da nie czu­ła eks­cy­ta­cji na jego wi­dok, nie pra­gnę­ła jego po­ca­łun­ków, ale czy fi­zycz­ne przy­cią­ga­nie było nie­zbęd­ne w bu­do­wa­niu re­la­cji? W przy­pad­ku jej prze­lot­ne­go ro­man­su z An­ge­lem oka­za­ło się zgub­ne. Wcią­gnął ją w swo­je si­dła i uką­sił ni­czym wąż. Czu­ła, że kipi w niej złość, kie­dy wbrew so­bie wra­ca­ła my­śla­mi do tego, co wy­da­rzy­ło się szes­na­ście mie­się­cy temu.
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